
Owocem postu jest hart ducha1

Z o. Tarsycjuszem Bukowskim OFM, Rzecznikiem Prasowym Sanktuarium Pasyjno-Maryjnego 
w Kalwarii Zebrzydowskiej, rozmawia Małgorzata Pabis

Post. Czym on jest? Kiedy i dlaczego powinniśmy pościć?

Post to bardzo konkretne odmówienie sobie czegoś, co jest dla mnie ważne, ma 
w moich oczach wartość lub czegoś, co sprawia mi przyjemność. Chodzi o odsunięcie, 
a więc świadomą decyzję i konsekwentne trwanie, by zyskiwać, umacniać wewnętrzną siłę 
woli. Owocem postu jest hart ducha i świadomość, że ja decyduję i jestem odpowiedzialny 
za swoje życie i wybory, mam władzę nad sobą, a nie jestem zniewolony przez nałogi albo 
przyzwyczajenia.

W Ewangelii znajdujemy fragment, kiedy uczniowie Jana i faryzeusze są 
zdegustowani, bo sami odbywają post, a uczniowie Jezusa nie. On daje im odpowiedź, że 
nie poszczą, bo „Pan Młody” jest z nimi. Jak braknie „Pana Młodego”, będą pościć. 
Właśnie wtedy człowiek potrzebuje postu – kiedy odejdzie od Boga. Post nie jest jedną 
z opcji. Post jest konieczny. Kiedy odchodzimy od Boga, tracimy obecność „Pana 
Młodego”.

Po to jest post, by wrócić do priorytetów. Innymi słowy, pościmy, by ponownie 
uporządkować w swoim życiu hierarchię wartości – by Bóg był na nowo na pierwszym 
miejscu.

To taki zwykły post. Tymczasem mamy okres liturgiczny, który nazywamy Wielkim 
Postem. Czy to oznacza, że mamy wtedy pościć w sposób szczególny? Słowo „wielki” 
przecież to sugeruje.

Wielki, bo chodzi o wielkie sprawy w życiu. Właśnie o tę hierarchię. Każdy z nas 
życie ziemskie zakończy. Wszystkie te ludzkie troski, problemy zdrowotne, zawodowe, 
rodzinne, one są małe w porównaniu do tego, kim jest Bóg. To są wielkie sprawy – sprawy 
ducha, bo on będzie wiecznie żył.

Pozwolę sobie znowu przywołać Ewangelię. Jednym z największych cudów 
dokonanych przez Chrystusa było wskrzeszenie Łazarza. Wiemy też, że Łazarz ponownie 
umarł, w znaczeniu biologicznym. Jezus go nie wskrzesił po to, żeby już nigdy jego ciało 
nie umarło. Jezus go wyprowadził z grobu, żeby wskrzesić wnętrza ludzi, którzy wtedy byli 
w Betanii.

Wielki Post jest szczególny, bo mamy się zająć najistotniejszymi sprawami 
człowieka – żyć w pełni tego słowa znaczeniu – nie tylko funkcjonować w świecie,
a w sercu być martwym, ale by żyła dusza.

1 Za: „Dobre Nowiny”, nr 2 (91), luty 2024, str. 4-5
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https://stowarzyszenierafael.pl/dobrenowiny/wp-content/uploads/sites/3/2024/12/DN-91.pdf


Modlitwa, post, jałmużna – trzy sposoby na dobre, a może owocne przeżycie tego czasu. 
Niemodne, nieznane wielu współczesnym formy... Jak do nich powrócić? Zachęcić? 
Z diet cud przecież tak chętnie korzystamy...

Chętnie korzystamy z diet, bo dbamy o wygląd zewnętrzny. Ale dla człowieka to za 
mało. Powinniśmy być  ambitniejsi i dbać przede wszystkim o serce, dlatego modlitwa, post 
i jałmużna. Żeby do nich powrócić, trzeba po prostu zacząć. Nie dumać, jak zacząć, tylko 
zacząć, np. od różańca albo pójść na Mszę Świętą w tygodniu, poza niedzielą, postanowić 
regularną adorację Najświętszego Sakramentu, codziennie czytać choćby fragment z Pisma 
Świętego.

Bardzo spodobał mi się pewien wywiad z panią prof. Wandą Półtawską. Została 
zapytana o to, co by poradziła młodym, którzy marzą o szczęśliwej rodzinie, związku. 
Odpowiedziała, że to nie ma co się zastanawiać, marzyć. Trzeba robić. Konkretnie. Trzeba 
kochać żonę, wziąć odpowiedzialność za dzieci, podjąć pracę.

Wielkie palny realizują się w konkretnych, nie zawsze szczególnych zadaniach, ale 
takich zwykłych, codziennych. Chodzi po prostu o przejście ze świata planowania do świata 
konkretnego działania. I tacy ludzie są znakiem dla tych, którzy wewnątrz opustoszeli, są 
wysuszeni i umierają. Ludzie ambitnych czynów inspirują tych przygnębionych i budzą 
swoim świadectwem i zapałem do prawdziwych zmian i podjęcia wyzwania.

Są też miejsca szczególne do przeżywania tego czasu. Do nich zapewne należy Kalwaria 
Zebrzydowska... Jak tam można pięknie przeżyć Wielki Post?

Kalwaria Zebrzydowska to sanktuarium w swoim założeniu pasyjne, a więc 
skupiające naszą uwagę na męce Chrystusa. Kontemplacja tych tajemnic, które w Kalwarii 
są przedstawione w kaplicach na dróżkach sprawia, że człowiek zaczyna widzieć głębię 
swojego wnętrza; odkrywa, jak wielkie ma serce. Właśnie po to są nabożeństwa drogi 
krzyżowej, gorzkie żale itd.

W kalwaryjskim sanktuarium w Wielkim Poście drogę krzyżową odprawiamy 
codziennie po Mszy Świętej o godz. 17.00. Gorzkie żale w niedzielę po Mszy Świętej 
o godz. 11.00. Są też nabożeństwa w kaplicach na dróżkach: w czwartki o godz. 6.30 
w Piwnicy u Kajfasza Msza Święta i gorzkie żale, a w piątki o tej samej porze w kościele 
III Upadku Pana Jezusa.

Ponadto w Wielkim Poście konieczna jest spowiedź. I nie chodzi tylko 
o wyspowiadanie się na święta, ale o głęboką przemianę w życiu, której nie da się na nowo 
zacząć bez pozostawienia grzechów w sakramencie pokuty.

Bardzo także polecam osobistą, cichą modlitwę i medytację na Dróżkach 
Kalwaryjskich.

Dziękuję za rozmowę.
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